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YREŚĆ: Żydzi 1 My. Kazanie na Niedzielę IV. po 


stosowana do duchowieństwa paralialnego. ~ 


Ńwiątkach 


Praca na czasie. 


Dokartezenie] 
alia — Wiadomości dye 


nod ruski 
Bibli 


4 po h osobistych, za- 
zyalne. — Ogłoszenia 


Zydzi i Diy. 


Trafnie określa w jednym z ostatnich numerów coriz 
Ruch Katolicki 


lepiej rozwijający się stanowiska katolik 


wobec kwestyi żydowskiej, specyalnie zaś wobec 
ckich rozruchów. Gdy chodzi a gwałt i krzywdę wyrządzona 
najcięższemu nawet wrogowi, chrześcijanin nie będzić 


wahać. Nie dość mu cofnąć s 


od udziału w niesprawiedli 


wościę obowiązkiem jego przyjść uciśnionemu z 
ną pierstą go zastawić. Ale to s 
nńskiej miłości bliźniego, zak 


naszą 


pomocą 


i choćby w anawiska chrze- 


ścij 


ślone nam talk jasna przez 
wia! 


przez samegoż Chrystusa, ona nic jest, jak 
chcieliby nicktórzy, stanowiskiem bierne 
Nic 


szkadliwego i nicbezpiceznego od cofania siç 


> kwietyzmu | ab 


dykacy dniejsze em nie 


bardziej 


przed rożpa 
trzeniem się w jakiejś kwestyi i wydaniem o niej sądu dlatego 
tylko, 
nie jej ktoś inny poszedł za daleko. W 
kluczem do rozwiązania wszystkich sr 


i znacznej części politycznych konfliktów 


je kwestya ta zbyt drażhiwa 1 piekąca, albo, że w oce- 


naszych czasach 


pułecznych zagadnień 


są żydzi. Oni tkwią 
zarówno na dnie ckonomicznego przesilenia, jak i socyalis 


y 


czncga fermentu, ani też od półwieku są głównym, meraz, 


m wszelkich 


k w Austryi i Węgrzech, wyłącznym motor 
sprzysiężcń, podszczuwań, prześladowań przeciw katolickiemu 
Kościołowi. Sprawa Dreyfussa i Zoli dowiadła świeża ich 
znaczenia w kraju, w którym stanawią zaledwie jedną trz 
setną 


cch- 


ludności, co prawda jednak posiadaja równocześnie 
czwartą część ogólnego majątku całego narodu. U nas nczy- 
procent 


icjszy wpływ ich na lud 


wiście znaczenie ich tem większe, im znaczniejszy 
ich ludności, im 


i na intelhgencyę. 
Przypatrzeć się kwe: 
iz niej i z ubow 


zdać sobie spraw 


żydo 


çża na s 


zków, jakie wobec niej ci 


czeństwie chrześcijańskiem i va tego przywód- 


aj, kiedy 


na spałeczeń 


cach, kapłanach, jest tem bar 
intryga żydow: 


posiewu i jaka owoc jątrzącej agitacyi socyalistów, pł 


icj na czasie dzi 


a za 


yna zbierać plon długoletniego sweg 


ych 


z milionów Alliance israćlite, rozsze 
tyzm wśród podnieconego ludu; jak płomień. 


się czynny anlyscmi- 


fstwie na: 


em 


Akcya 


dwoma p 


żydowska społe 
lami, które choć napozór zupełnie odrębne 1 chwi- 
ami stojące ze sobą w sprzeczności, w gruncie złączone s 


żają 


nurtuje w 


ze sobą Ściśle, z jednego płyną źródła i do jednego zdz 


celu. nizinach społecznych oddziałuje na wieśniaka i micj- 
skiego zarobnika żydowski szynkarz, kramarz i lichwiarz, 
naturalny wróg księdza, i katolickiego dworu, i uczciwego 


nauczyciela; i wszcikiej uświadamienia, podniesienia 


próby 


materyalnie i duchowo biednego ludu, a zarazem naturalny 


sprzymierzeniec i agent wszelkich podziemnych, jątrzących 
nugitacyi, radykalnych i rewolucyjnych robót. Wśród intelli- 
gencyi stoi wzbogacony kupiec i przemysłowiec, właściciel 
domów i dworskich obszarów, urzędnik, bankier, adwokat, 
który nicraz pozuje na polskiego patryotę, z otaczającą go 


zaś polską inteligencya związany jest tysiącem więzów, a rā- 


acem nici i sznurów związać. Żyd cho- 
swej i wyznaniowej uddziela- 


czej umie ją sam ty 


łatowy, murem nienawiści r 
; się od »gojów<, wysysa wsie, niszczy ziemię, opanowuje 
miasta, handel i przemysł i przet 
zną, rozpaja i demoralizuje lud, podobnie jak jest pośredni- 


dla inteligencyi. Żyd w 


nili- 


via je własną swą 


kiem i pomocnikiem zepsucia 


kształcony. 

Dotykamy bolączki. W społeczeństwie naszem, przesy- 
cónem do gruntu przesądami liberalizmu, wolno jeszcze narze- 
kać na ciemny Hum żydowski, ale poszanowanie i względność 
dla =inteligentnego polskiego izrachty- stała się rodzajem 
ch ofiar i od assymilacyj- 
nych haseł Kraszewskiego a zwłaszcza od opanowania przez 


dogmatu. Od pogrzebu warszawsi 


żydów warszawskiej prasy wyrobiła się w warstwach oświe- 


canych mania uobywatelnienia i s 
istotnie w Wars 
lacyi, u nas zaś grają w razie potrzeby i korzyści 
jna 
piawo 
dobrze, 


olszczenia tych sfer, które 


wie okazują” pewną skłonność do assymi- 
ymila- 
ic wolno ich zaczcpiać, bo przecież »równe 
W. praktyce jednak, wiemy o tem 
ta stosowaną jest w ten sposób, że żydowi 
i katolików napadać wolno, bo an przecie 
obcego wyznania obowi 


komed 


a 


zystkich«. 
zasada 


dla w 


na katolicyzm 
dla 
ma, katolikowi zaś słówko nie już napaści na żyda ı talmud, 


inawierca, 


ków żadnych nie 


ale obrony siebie i chrześcijaństwa pizeciw żydawi poczy- 
nietołerancyę 1 antysemityzm. Wyznajemy 


£ 


tane bywa za 


="Ęf = 


szczerze, że zostawiając na stronie zasadnicze stanowiska 
Kościoła, który na równouprawnienie fałszu z prawda zgo- 
dzić się nie może, może je najwyżej tolerować ~ nie pod- 
nosihbyśmy zarzutów przeciw prerensyom żydów da równo- 
uprawnienia, gdyby pod tem słowem nie kryła się dążność 
do ujaczmienia chrześcijan, do zniszczenia doszczętnie chry- 
styanizmu. Ale dążność ta jest, i jest powszechną 
wynika dla nas obowiązek czuwania i walki. 

Inteligoncya żydowska jest dla nas, dla chrześcijan 
i dla Polaków lub Rusinów nicbezpieczeństwem gorszem 
o wiele i wiekszem, niż czarny tłum małomiasteczkowego 
żydowstwa. Zaczyna się to już od szkoły, w której ze względu 
na współuczniów innej wiary krępowany jest i usunięty na 
drugi plan silniejszy wpływ Kościoła, a przez ocieranie się 
o żydowskich kolegów polska i ruska młodzież uczy się rc- 
ligijnej obojętności, lekceważenia rzeczy świętych, a także 
i moralnego zepsucia. Co najgorsze zaś krótkowidząca peda- 
gogia wielu przewodników młodzieży, widząc w żydowskich 


a z tego 


uczniach materyał daleko bardziej podatny, uległy i pilny, ! 


wady swc i występki maskujący zręcznie a w pochlebstwie 
niedorównany, stawi ich katolikom za wzór, podnosi i pro- 
teguje. Z drugiej strony wrodzona miękkość i apatya naszej 
młodzieży staje się powodem tego, że w bardzo wielu razach 
pizewodzą nad nią, przemawiają w imieniu ogółu i terrary- 
zują ogół ten wybitne jednostki żydowskie. Co w takich 
warunkach, gdzie żyd jest leader'em klasy lub zakładu, dzieje 
się z wiarą i moralnością uczniów? Domyśleć się niestety 
nietrudno. 

W szkole niższej i średniej zasadnicza różnica ideałów 
cywilizacyjnych, tradycyi narodowych i społecznych, ctyki 
życiowej u znacznej części kolegów musi najfatalniej od- 


działywać na chrześcijańską część młodzieży, nie podnosząc * 
! nie fatalne uprzedzenie, które rzuca cień i śmieszność na 


do niej i nie assymilując z nią bynajmniej tamtych. Jakaż 
bowiem łączność z młodzieńcem w którego sercu nic znaj- 
dują oddźwięku prawdziwego hasła i chwały narodu, którego 
aspiracye i uczucia z natury rzeczy całkiem są od naszych 
odmienne? A dopieroż później to wszystko, co stanowi 
całą treść naszych pojęć, tradycyi i wierzeń, oś, okoła której 
obraca się życie rodzinne, towarzyskie, naukowe nawct - 
nie jest że obcem, wrogiem nawet dla człowicka, który 
wśród Polaków, wyrósł, wspólną ma z niemi mowę, może 
nawet podobny towarzyski obyczaj, ale którega wyobraże- 
nia, potrzchy duchowe, poziom moralny, dążenia są czemś 
zupełnie odmiennem! Przy najlepszej chęci i wali nie po- 
traf on stać się jednem ze społeczeństwem naszem, ani od- 
działywać na swe otoczenie korzystnie. Zawsze bliższemi mu 
będą jego współplemieńcy od nas, zawsze będzie mu trudno 
zwrócić się szczerze przeciw ich nadużyciom, nigdy nasz 


ideał społeczny i polityczny nie stanie się naprawdę jego , 


ideałem. 
W obec potężnego rozrostu jednak ludzi tej kategoryi, 


wabec ich wpływu i znaczenia między nami, jakież ma być | 


nasze stanowisko i nasza rola? 

Łatwą ona nie jest. Obowiązek  chrześcijańskiego 
obywatela a tem bardziej katolickiego kapłana wobec ży- 
dowskich wpływów w miasteczkach jest bardzo 
prosty i jasny. Szerzyć uświadomienie i samopomoc, pod- 
nosić byt materyalny i ckonamiczną solidarność chrześcijan, 
paraliżować wyzysk i spekulacye na najgorszych instynktach 
ludzi wszystkimi środkami jakie daje praca duszpasterska 


na wsi i 


i obywatelska 
Z warstwami 


- zadanie niełatwe ale wytknięte wyraźnie. 
wyższemi trudniej. Wpływ bezwyznaniowego 
żydowstwa wciska się wszędzie a nie łatwo go paraliżować. 
Trzeba jednak. 

Przedewszystkiem 
i niecsprawiedliwość, ale 
ścijańskiej, o ile na to pozwolą 

w niej ducha solidarności katolickiej, zwłaszcza tam, gdzie 
się znajdzie możność porozumienia z katechetą greckiego 
obrządku w tym względzic; prz 
wpływu. Dalej w życiu społecznem. To samo hasło solid: 
ności chrześcijańskiej być normą postepowania 
w stosunkach handlowych, przemysłowych, w kupnie i sj 
daży, w interesie, przy wyborach, w towarzyskich związkach. 
Krzyczeć na żyda, wyszydzać go, zn żać, szkodzić mu 
niesprawiedliwie broń to niegodna i gr 
walka tego rodzaju nic przynosi nigdy. 
razem, usuwać od siebic jioły obce. do wspólnej pracy 


w szkole. Nie przez prześladowanie 
przez wyadrębnienie młodzieży chrze- 


warunki, przez wyrabianie 


usuwanie żydowskiego 


powinno 


niezdolne, niebyć od nich pod żadnym względem zależnym 
i bez nienawiści i zacickłości, ze spokojem uczciwego su- 


mienia występować przeciw każdemu z ich strony naduży- 
ciu, nie dla tego, ba ta nadużycie żydowskie, ale dlatego 
jedynie, bo nadużycie to nasza droga być powinna i nasz 
piogram. I nadewszystko jeszcze jedno. Assymilacya bez 
chrztu jest mrzonką. Uczy nas Francya, uczy Austrya a naj- 
bardziej, najstraszliwiej uczą Węgry, że można być uważa- 
nym za Francuza, Niemca, Węgra i najpłynniej odnośnym 
językiem mówić, a czuć się żydem i zdradzać przybraną oj- 
czyznę ilekroć semicka solidarność zdrady zażąda. Ale kto 
raz bramę chrztu przekroczy, ten jeśli me w pierwszej, 
więc przynajmniej w drugiej gencracyi straconym jest dla 
żydów, pozyskanym dla nas. I byłoby takich więcej, gdyby 


nowochrzczeńców i paraliżuje tę jedyną akcyę, mogącą na- 
prawdę złączyć z nami część żydów, uczynić ich pożytecznemi 
członkami naszego społeczeństwa. Z tym pizesądem walczyć, 
dążność do assymilowania się przez chrzest św. popierać, 
zyskiwać w ten sposób obywateli krajowi i synów Kościo- 
łowi -- wabec reszty zachować się odpornie i obionnie, 
bez nienawiści alc i bez słabości lub optymistycznych złu- 
dzeń jako wobec państwa w państwie i obcego a wrogiego 
narodu w narodzie — oto sądzimy program nasz i nasza 
droga wobec kwesty! żydowskiej, oto sposób jeśli nie roz- 
wiązania jej, to przynajmniej zapobieżenia najgroźniejszym jej 
objawom i niebezpieczeństwom. 1-1 


Kazanie na niedzielę TV. po Świątkach, 


„Tdąc tedy, unuczajcie arszysikie narody, 

uczac je chować wszystko, rom wam kolwiek 

przykazał”. „lat. 281, 

Cudowny pałów ryb na jeziorze (Genezaret był nie 
tylka dowodem Bóstwa Ch. Pana, lecz zarazem obrazem 
dzieła, którego dokonał Zbawiciel po swojem zmarlwychwsla- 
nu, a które trwa po dziś dzień i trwać będzie do końca 
świała -- obrazem mianowicie Kościoła katolickiego. W sło- 
wach wyrzeczonych do Piotra św.: odtąd ludzi łowić bę- 
dziesz< zawiera się najwyraźniej zapowiedź jego uslano 
nia. Tak to miejsce rozumie i św. Ambroży, który w obja- 
śnieniach do Ewangelii Łukasza św. (Lib. 4 in Luc. cap. 5) 
powiada, że łódka: chwiejąca się] na falach wód, jak ma 
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Maleusz św., jesl obrazem pierwiasikowego, napełniająca się 
zaś rybami, obrazem rozszerzającego się Kościoła.. Pisces 
autem suni, qui hane enavigant vitam.. 

Ze Clryslus Pan zapowiedź swoją w czyn zamienił, 
na lo mamy dowody i w Piśmie św. i w dziełach Ojców; że 
znów instytucyą przez Niega założoną jest Kościół katolicki, 
a nie żaden inny z istniejących, o tem przekonują nas i pe- 
wne wewnętrzne znamiona jemu tylko właściwe i znane | 
dzicje tegoż Kościoła. Słusznie przeto twierdziny 1 Lwierdze- 
asze za dogmat religijny, za prawdę, którą pod utralą | 
awienia przyjąć należy, uważamy, że Kościał katolicki jest 
dziełem Bożem, że miejsce pośrednika pomiędzy Bogiem 
a nami w nauczaniu, sprawowaniu i Ofiary 
i w udzielaniu łask zajmuje, że zatem należy mu się od nas 
cześć, miłość i posłuszeństwo. 

z bolem serca jednak wyznać musimy że wielu z pa- 
nnędzy nas niema tej czci miłości i posłuszeństwa. Małą 
garstkę zaledwie tworzą wierni synowie, dobre dzieci tej naj- 
lepszej matka naszej — reszta, to synowie nie wyrodni może, 
ho nie rozmyślnie źli, ch takich nie brak, lecz zawsze 


ujący jej coraz nowych bolów, nowych 
Hmulne pod tym względem naslały dziś czasy, 


smulniejsze niż były kiedykolwiek. Już nie średnie tylko war- 
stwy społeczne, nie tylko tak zwana inteligencya, która odzna- 
ka ę zawsze mniejszym lub większym indyferentyzmem 
religijnym i nieodłącznym od niego brakiem należytego sza- 
cunku dla Kościoła, locz nawet warstwy najniższe, dotąd 
silnie wierzące, nawet lud wiejski przejmuje się poglądami 
niczgodnymi z nauką Kościoła, zdradza ku niemu niechęć, 
nierzadko nienawiść. Kto patrzy na rzeczy trzeźwo, ten wic, 
z jak mętnego źródła płynie ów zanik wiary. Podkopać po- 
vage Kościoła i obalić religię stało się dziś hasłem ludzi, któ- 
rzy widzą w nich przeszkodę na drodze do urzeczywistnienia 
swych zbrodniczych planów. Religia, głoszą oni, to rzecz pry- 
walna, Kościół lo instylucyu ludzka, i do tego zła, jak cały 
obecny ustrój społeczny, bo tamuje wrzekomo postęp, krę- 
puje wolność czławieka, w istocie jednak dlatego zła, że pię- 
Inuje i potępia każdy grzech, każde nadużycie, że broni cnoty, 
które nie do smaku wyzutym z wszelkiej czci i wiary zwo- 
lennikom wyuzdanej swawoli i rozpasama. Dobrze więc bę- 
dzie, gdy przypomniemy sobie w krótkości naukę chrześci- 
jańską © Kościele, gdy zeslawimy ją i porównamy z tymi 
niedorzocznymi zarzutami. z temi pełnemi jadu i bezsiłnej 
złości wycieczkami wyzyskujących łatwowierność ludzką no- 
wych szermierzy za wolność. Przedewszystkiem zaslanowimy 
się nad pylaniejn. 


1) Co to jest Kościół» 
2) Jaki jego początek? 


L 


Wyraz »kościół«e można dwojako rozumieć. W znacze- 
mu obszerniejszem jest to zgromadzenie wszystkich katolików 
podlegających jednej najwyższej głowie, Narmeslnikowi Chry- 
sllsowemu na ziemi. W znaczeniu ściślejszem nazywamy 
Kościołem ludzi, którym Bóg dał władzę rządzenia innymi 
w zakresie spraw duchownych, zalem Apostołów i ich pra- 
wowitych następców, Biskupów kalolickich, z Papieżem rzym- 
skim na czele. Nazwę ma an »kościoła nauczająceko<, gdyż 
zadaniem jego pouczać ludzi o prawdach Bożych, jużto w spo- ; 
sób naturalny już nadnaturalny, objawionych, przypominać 
im cel życia, wskazywać, jak starać się mają o uświęcenie 
na ziemi dla zapewnienia sobie zbawienia wiecznego, jak na- 
wel o dobrobyt ziemski, gdyż ten sam przez się nie sprzeci- 
wia się w mezem prawu Bożemu. Czy bez Kościoła tak po- 
jęlegu, bez tej, jak powiedzieliimy, władzy zwierzchniczej 
w zakresie duchownym, mogłaby się obejść ludzkość? Hislo- 
rya dowodzi, że nie, a codzienne doświadczenie stwierdza 
[akta przez historyą podane. Omówimy obszerniej tę prawdę, 

Badając dzieje świata, spostrzegamy jedną rzecz właś. 
ciwą każdemu człowiekowi bez wyjątku, że mianowicie 
w kweslyuch religijnych nie zadowalnia się on tem, co mu 


5 


jego własny rozum podać zdoła, lecz szuka jakiejś wyższej 
powagi, na której mógłby się oprzeć. Konieczne to następ- 
stwo nznania własnej memocy w dokładnem poznaniu prawd, 
których isinienie odczuwa, lecz których dociec nie jest w sla- 
nie. Że jest Bóg, że On slworzył świat i utrzymuje, oto nikt 
i nikogo nie pyla się, ba to mówi każdemu jego własny ro- 
zum: ale jaka Istota Boga, jaki mój stosunek do Stwórcy, 
czego ien stosunek odemnie wymaga, jaki cel mego życia —- 
te i Llym podobne pytania, nasuwające nam się mimowali, 
były i są zagadką dla rozumu. Co najwięcej zdobyć się on 
polraf na jakieś przypuszczenia, o których jednak prawdzi- 
wości, jeszcze prędzej nim się na nie zgodził, powątpiewać 
zaczyna. Żąda więc tu człowiek wskazówek od kogoś wyż- 
szego, któremu mógłby bezwzględnie i slanowcza zaufać. 
Istotą, ią zaś wyższą, wnioskuje dalej rozum, moze być tylka 
Bóg, a jedynym sposobem zaznajomienia nas z prawdami 
przez Niego abjawionem. pośrednictwo wybranych 


Świadczy też historya, że wszystkie narody pogańskie miały 
i mają dotąd jedną klasę ludzi, olaczanych ezog szczegól- 
niejszą, którym rolę pośrednictwa pomiędzy niebem a ziemią 
przypisują. Nazywają ich kapłanami, a rozkazy ich uważają, 
za wolę bóstwa, za rzecz świętą, chociażby te były niedo- 
rzeczne, albo, co zdarza sie nieraz, okrutne. Czy z tego po- 
wszechnego istnienia stanu kapłańskiego u narodów nieoświe- 
conych nauką objawienia, lecz kierujących się światłem 
rozumu, idących zatem za wrodzonym instynkiem, nie wynika 
niezbita prawda, że stan ten odpowiada koniecznej potrze- 
bie natury ludzkiej? Tak, niezawodnie! Dlatego i Bóg, sto- 
sownie do tej potrzeby, od chwili, gdy rodzaj ludzki popadłszy 
w błędy, oddala się coraz bardziej od Niego, zapominając 
o pierwotnem objawieniu, stawia pomiędzy sobą a nami po- 
stacie mężów, przez których chce podać świalu prawdy odwie- 
czne. Dla zapewnienia im powagi i posłuchu ubogaca ich 
w niezwykłe przymioty duszy, daje im zdolność proroctw, 
czynienia cudów, które to właściwości świadczą o ich nad- 
zwyczajnem posłanniciwie. Takim był Abraham, powołany 
na praojca późniejszego narodu izraclskicgo, w którym aż 
do czasów Chryslusa przechowała się wiara w jednego Boga 
i obiecanego Zbawiciela: takimi byli patryarchowie, Izaak 1 Ja- 
kób, oraz cały szereg Proroków od Mojżesza począwszy, klóry 
całe jedno pokolenie Lewi wyłącznie do służby Bożej powo- 
tuje, przez co wprowadza w życie instytucyą kościoła żydow- 
skiego trwającą wieki całe. „Przyłącz też, czylamy w księdze 
Exodus. 28. 1., do siebie Aarona z synami jego, z pośród 
synów laraclowych, aby mi urząd kapłański sprawowali.. 
Tak przedstawia się w krótkości początek lej władzy zwierz- 
chniczej u pogan i żydów, którą my dziś kościołem nazy- 
wamy. Lecz nam chodzi o Kościół kalolicki. Frzypalrzmy 
się, jaki jest jego początek. 


IL 


Celem przyjścia Chrystusa Pana na ziemię była nietylko 
potrzeba zadosyćuczynienia sprawiedliwości Bożej za grzechy 
świata, której dokonał On męką i śmiercią na krzyżu, lecz 
lakże potrzeba pouczenia ludzkości o jej przeznaczemu, po- 
dania środków prowadzących do niego, oraz koniecznych 
nauk, jak z tych środków korzystać nalezy. Tej drugiej po- 
łowy zadania swego dokonał Zbawiciel w taki sposób, że 
>dopełniłe:, jak sam się wyraża, Zakon Stary. „Nie mnie- 
majcie, abym przyszedł rozwiązywa zakon albo proroki. 
nie przyszedłem rozwiązywać, ale wypełnić“. (Mat. 5, 17). 
Prawdy Boże są zawsze ie same; one nie ulegają zmianie. 
Nie jedno, eo przez wieki spaczono, musiał Zbawca prosta- 
wać: wiele przepisów obowiązujących żydów zniósł, dlatego, 
iż były one figurami tylko tego, co dokonać się miała na 
Osobie Odkupiciela — ale prawd objawionych przez Boga, 
czy w sposób nadnaturalny, czy naturalny, przez nadanie 
naturze ludzkiej pewnych nieodłącznych jej właściwości, 
przymiotów, nie usunął, lecz, powiedziećby można, w nowem 
świetle przedstawił. Nie usunął więc i tej instytucyi, której 


| zadaniem było pełnić rolę pośrednika pomiędzy Bogiem 
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a ludźmi, władzy kościelnej. W 
duchownym przewódecom żydów, 
tak dosadnie określił słowami: »mówią wprawdzie ale nie 
czyniąs, których nazywał »redzujem juszezurczym:, >gro- 
bami pobielanymi pełnymi zgnilizny:, nakazywał posłaszeń- 
stwo w rzeczach odnoszących się do czci Bozej i do zba- 
wienia duszy. „Na stolicy Mojżeszowej usiedli Doktorowie 
i IFaryzeuszowie. Wszysiko tedy, cokolwiek wam rozkażą, 
zachowywajcie i czyńcie, ale wedle uczynków ich nie 
teie”. (Mal. 23, 3). 

długo żył na ziemi Zbawiciel juka 
sam piastował urząd nauczyciela, 
uczyciełu i Panie: a dobrze mówicie. bom ci je (lan 
13). Misyi tej nie wziął On od nikogo, miał ją sam ze 
siebie, bo był Bogiem, czego dowiódł 1 cudami zonytni 
i proroclwami, klóre bądź jez spełniły się, bądź pełnią 
się w dobie naszej, bądź wreszcie mają spełnić się w czasie. 
Głosił ludziom prawdy, gdyz był „drogą, prawdą i życiem”. 
„Jam jest światłość świata, kto za mną idzie, nie chodzi 
w ciemności”. (Jan 6, 120 Lecz Chrystus po dokonanem 
odkupieniu miał wrócić do nieba. Czy przekazał komu w 
dzę nauczania swoich wyznawców, uświęcania ich i rządzenia 
nimi? "luk! Przekazał Apostołom, klórym wyraźne dał zle- 
cenie, aby prowadzili wszystkich na drodze wiodącej do Boga. 
„Jako mnie posłał Ojciec i ja was pozyłam.. Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody, ucząc je tować wszystko, 
com wam kobriek p ulza jesl 


kż¢ nawel iryzeuszom, 
których warlošć moralną 


Bóg-człowiek, 
„Wy mnie zowiecie: Na- 


ż slaje się 2: stępeż 


tak wielka, tak pelna, lejszem 
znaczeniu wyrazu. „Kto was słucha, manie słacha: a kto 
wami gardzi, mna gardzi”. (Łuk. 10, 16).. 

Olo początek Kościoła nauczejącego, klóry do dziś 


istmeje i klóry istnieć inusi dopóly, dopóki ludzkość żyje 
na ziemi „Apostołowie z Piotrem św. na czele slanowią jakby 
zawiązek jego. Za luki uważali się oni sami, uważali ch 
wierni. „Tak nieckaj człowiek o nas rozumie, powiada Pa- 
wel święty, jako o słnyach Chrystusowych i szafarzach 
tajemnic Bożych. (1. Kor. 4). Władzę otrzymaną przekazują 
później wybranym uczniom, ci znowu naslępcom swoimi 
itak przechodzi ona przez wszystkich Biskupów kataliekich 
i Papieży aż do dzisiejszego Papieża 1 dzisiejszych Biskupów, 
którzy w łączności z głową chrześcijaństwa pozoslają. Nikl 
nie polrafi dowieść, aby kiedykolwiek w tem prawowitem 
przekazywaniu władzy zaszła w Kościele katolickim jakaś 
przerwa, lub nieprawidłowość. Wyjrowadźmy 2 tego 
zumny wniosek i odpewiedzmy na pytanie: czem jest Koś 
Inslytucyą Bożą, czy ludzką? A jeżeli Bożą, czy wolna wy- 
łamywać się z pod jej rozkazów, czy wolna ulrzucać ją 


błolem oszczerstw? Osądźmy  bezslronnie, gdzie  prawila, 
a gdzie fałsz. Nie nie siraci na tem Kościół, jr: my złymi 
Jego synami będziemy, bo jego mocą jest Róg. Me my sira- 
cimy wiele, bardzo wiole... Ks. J. G. 


Synod ruski. 


thokończeniej. 


Tyle najważniejszych zmian wprowadzonych we Mszy 
przez Synod prowincyonalny lwowski Inne są zbyl drobne i 


nie dające się sposirzedz przez ludzi niefachowych. Co się zaś - 


tyczy zaprowadzonych od niedawna kołpaków przy Mszy ś 
wiedzieć należy, że wprowadzoj e są one nie przez Żyaad pro- 
wineyonałny, ale na mocy p iejszego rozporządzenia, nade- 
słanego drogą Nuncyalury wiedeńskiej, które opublikował na- 
stępnie dyecezyalny Synod lwowski 8. grudnia 1897 r. 
Innowacya la, jakkolwiek może się komu wydać niezbyt 
szczęśliwą, ponieważ jednak aprobowaną została przez legalną 
władzę kościelną, przeto wslrzymujemy się z wydaniem o niej 
naszego sądu. 


Jeszcze jedną rzecz na lem miejscu zanotować winniśmy: 
Niejednego z kałolików razi uzywanie w Cerkwi słowa 
-prawosławny, a nie zaś »proavowirny* jakby zdawała 
się lepiej. Owóż zaumwau m trzeba, że używanie tego Słowa 
nie jest dowolne, opiera się ono bowiem na rozporządzeniu 
Propagandy z d. 19. maja "1887 r. gdzie wyraźnie nakazuje 
się: vocabulum »pravoslatnyj« jorthodozns) prorsus Csee 
retinendum, cum passim in Ruthena liturgia occurrat, ad 
tempora satis remota ascendat, spectałogue ust alteri (v0- 
cabulo se. prawowirny) aeguiwenleats. Da uniknienia jednak 
nieporozumień nakazuje się dalej w lemże rozporządzeniu, 
>ul populus ab animarum pastoribus opporlune instrualur de 
ulmusque synonimi vocabuli recto ac genuino sensu, ać de 
abusu Russorum non unilorum qui, non modo orthodoxorum, 
verum eliam catholicorum glorioso nomine sese devorare 
praesumunt 


8. Co do stug Bożych 


Należą tutoj Lyluły: VI. de 


Iierarchia ceclesiasticit, 
VIII. de Clericorum Seminariis, IX. 


de Sacerdotibus Novae 


Legis, X. de religiosis. 
W lej oslat części dekretów synadalnych najmniej 
nowych postanowień i reform, mieszczą się tu bowiem prze- 


ważnie ogólne postanowienia kościelne, ale za to całość, opra- 
cowana bardziej systematycznie i wyczerpująco, odznacza się 
spokojem i powagą. 

Tytuł VIL (de Hierarchia) mieści 7 rozdziałów, pierwszy 
>de Romano Ponnfice<. Zusługaje tulaj na uwagę dołączony 
„n appendices znakomity list pasterski $. p. kardynała Lewi- 
ckiego o prymacie Papicza, wydany dnia 10. marc 
poczynający się ad słów »Primatum Ecelesiae catholicae.. 

W rozdziale H. sde Metropolita» podaje Synod obi 
historyczny wywód o palryarchatach wachodmeh, o zalozi 
Metropoln na Rusi w X. w, o początkach Metropolii llalickiej 
założonej jeszcze za czasów Kazimierza Wielkiego, a restytu- 
owanej pod berłem Habsburgów 180% r Dalej wylicza się 
prawa i przywileje Metropolity Ilalickiego. 

W rozdziale III, >de Episcopiss, Synod wyliczając prawa 
i powinności Biskupów według dekreliw zamojskich, czyni 
w postanowieniach tych niektóre modylikacyc. I tak. 

Quoad qualitatem promovendorume, Na biskupów mają 
być wybieram nie tylko zakonnicy, jak chce Synod Zamoj- 
ski, lecz także osoby z kleru świeckiego. 

2. Co do wizylacyi kanonicznej. Ma się ona odbywać 
nie corocznie, jak wymaga Synod Zamojski, lecz co 5 lał, u lo 
z powodu wielkiej rozległości dyccczyj. 

Wreszcie wypowiada Synod gorącą zachętę illa bisku- 
pów do kreowania małych Seminaryów w swych dyecczyńch. 

W rozdziale IV. >de capilnlis< podaje Synod wiada- 
mości historyczne a powstaniu Kapiluł Torowskiej, Przemy- 
skiej i nowszej Stanistawowskiej, w dodatku zaś podane sy 
Slatuta Kapiluły Metropolitalnej Lwowski 

W rozdziale V. »de vicariis Forancise wyliczone są powin- 
ności i przywileje dziekanów. Powinności te są. 

1. Czuwanie nad czystością nauki wiary tudzież nud 
karnością obyc e w swym dekanacie. 

2. Czuwanie nad całością dóbr i fundacyj kościelnych. 

3. Instalowanie nowych beneficyatów na beneficyn. 

+. dawanie relacyj biskupowi w ważniejszych sprawach 
tudzież komunikowanie rozporządzeń Biskupa klerowi. 

5. Coroczne odbywanie Kongregacyj dekanalnych. 

6. Coroczna wizylacya paralij w dekanacie i zdawanie 
relacyj o nich Biskupowi. 

4. Zarządzenia w razie śmierci klórcgo z księży konde- 
kanajnych. 

8. Udzielame urlopu 8-dniowego kaplanom, gdy 
się potrzeba. 

Cn do praw i przywilejów honorowych dziekanów, posla- 
nawia Synod następujące. Dziekan pobiera z funduszu religij 
nego dodatek na prowadzenie kancelaryi, conajmniej 100 i 
rocznie. Przysługuje mu prawo noszenia sutanny z peleryną 


okaże 


, i podwójnemi rękawaani, tudzież pasa czarnego o złotych frę- 
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zlach. Gdy przybywa z urzędu na wizylać dekanalne, ma 
być witany przy adgłasie dzwonów przez I slerza miejsco- 
wegu i bractwo kościoła. Nadto nalezy się jemu lytuł „If se- 
czestnijszyj" |admodum Reverendus Dominus) ludzież cześć, 
poszanowanie i posłuszeństwo od reszty kleru, jaka zastępu- 
jącemu osobę Biskupa. 

Wreszcie w Rozdziale VI. i VIL skrupolatnie i szczegó- 
łowo wylicza Synod wszyslkie ważniejsze obowiązki 
szezńw, jako nauczycieli, kapłanów i paslerzy, lud: 
śla wzajemny” stosunek ich do Kooperatorów. aby praca 
ich w winnicy Pańskiej, zgodnie i harmonijnie prawadzona, 
tem większą Panu Bogu przynosiła chwa š samym 
jednała u Boga zasługę i nagrodę, a u ludzi miłość i szacunek. 


Naslępuje z kolei Tyłuł VII o Seminaryach. Tutaj 
rzecz nową, niebywalą dotychczas w (ierkwi. a wielce użyle- 
czną wprowadza Synod Lwowski. postanawia mianowicie. aby 
w celu lepszego wychowania Kleru założone była przynaj- 
mniej jedno seminarynm mniejsze (seminarium puerorum |e 
w któremby przyszli lewici zawezasu wdrażali się w życie 
duchowne r w zaraniu lat swoich przyswajali sobie le cnoty, 
klóromi świecić mają, gdy zoslaną kapłanami. 

Dalej w 16. punktach podaje Synod normy wychowana 
kleryków w seninaryach większych, zmierzające da tego, aby 
wychowit z nich prawdziwych sług Bożych. »sól ziemie i >* 
tłość świala<; w Dodalku zaś (Appendix) zamieszczuny jest 
obszerny Regaolumin dla seminaryum tak większego jakofeż 
mniejszego. Pośród tych dekretów interesującym jest ustęp. 
w klórym Synod wypowiada swe zapatrywanie na kwoestyę 
celibatu i żenienia się kleryków. Odnošny punki (15) dekre- 
tów brzmi jak następuj 

Maec Synodus lirmiter quidem profitelur, stalum cocli- 
bem perfeeliorem esse statu coniugali, dicente Apaslolo: ité 
sine nxore est, sollicitus est quae Domini sunt, quomodo 
placeat Deo. Qui antem cum nxore est, sollicitus est quae sunt 
mundi. quomodo placeat uxori, et dzoisus est. (1. Gor. Ki. 
Cum tamen Ecclesia Catholica ex gravibus ralionibus siveril 


el sinat ut ełerier nostri ritus anle manuum impositonem seu | 


in minoribus constituti libertatem habeant secundo graliam 
sibi a Doa datam, vel in evelibalu perpetuo manere. auod 
oplimum ĉa vel uxorem virginem ducere, Synodus dum 
lihertatem hanc agnoscil et integram relinquit, respeelu tamen 
habita ad Keclesiac nostrae utilitatem et necessilalem, 
nariorum moderatores horlatur, ut alumnos bene dis; s 
ad coelibalum umplectendum, benevolo ac prudenti consilio 
in hoc proposito foveant atiue confirment=. 


Jednym z kamier w I skladzie AN 
synndalnych jest prześliczny Tyłuł TX.: „De Sacerdotio No- 
tae Legis“, za który autorowi jego = którym jest jak się 
dowiadujemy Dr prol Bartoszewski składamy szezerą 
gratulacyę. Trudno bowiem wysławić, jakie bogaelwo w nim 


myśli, jaki polot ducha, jak młęboki podkład naukowy, jak 

piękny styl: jasny. GE poloczysty, płynący ze spo- 

kojem wspaniałym i powagą: lecz 1 sama rzecz nader piękna 
Fteczna i budująca. Tylut rozpada się n 


j części fde dizmlałe sucerdotisi na o 
uwagę wyjąłek z przemowy do kapłanów 
polity, ru o kijowskiego z NII w.*| 


Cyryla II. Meteo- 


"Słuchaj. kapłanów święty soborze! Da was bawiem 
słowa me zwracam: wy nazwani jesteście ziemskimi Aniołami 
i ludźnu niebiańskimi. wy z Amialani spałem asyslujecie uzy 


Bożym ołtarzu, razem z Herafiny obnosicie Pana, wy 
z niebios Ducha świetegn i przemieniacie 
Chleb w Ciało Środk, a wina w Krew Chrystosową .. Wy 
gdy zwiążecie na ziemi i Bóg nie rozwiąże w niebie. wy roz- 
wiążecie na ziemi. i Bóg nie związe na niebie, Przez was 


*) Jak twierdzi większość historyków, Ruś w XII. w. nie 
odpadła była jeszcze ad jedności katolickiej. 


spełnia Róg lajemnicę odkupienia rodu ludzkiego: was usla- 
nowi} stróżami i pasterzami owiec, za które wylał krew swoją 
przenajdroższą« . 


W drugiej części (de Sanetimonia vila 
prowadza Mutor za św. Tomaszem z prześlicznego porów 
nia z 8. składnwymi częściami szal i ozdób areykapłań 
Aarona. ośm najprzedniejszych enól zdobiących kapłana a więc: 
[emoralia oznaczają czystość, tunika Imana — ni 
żywola, pas mierność, lyara — prawość iniencyi, 


acoerdolis) wy- 


złota 
blacha na czole — wieczną pamięć o Bogu w rozmyślaniu, 


- mi- 
- obeowanie niebie- 


naramiennik -- dźwiganie niemocy ludzkich. racyonał 
łość troskliwą ludu, szala hyacyntowa 
skie przez uczynki doskonałości. 


Naslępuje potem długi szereg przepisów, wymownie, umie- 
jęlnie. a wyczerpująco zestawionych, co do zachowania się 
kaplana fak w domu Bożym jak 1 we własnym, jakoleż pa 
<a domem, których lu dla zbylniej obszerności przedmiotu. 
skądinąd dokładnie znanego, streszczać nie będziemy. 


W 3-ej części (de scientia sacerdolis) wykazoje się pu- 
Urzeba, a raczej konieczność niezbędna wiedzy  leolopicznej 
w kapanie katolickim osobliwie w dzisiejszych czasach. Bóg 
który przez Malachiasza proroka nazywa kapłana Aniołem 
Bażym. zarazem powiada: „Lebia sacerdotis rustodient scien- 
tiam el legem. requirenl ex ore eins” (cap. 2). a przez (zea= 
sza proroka grozi nawel oddaleniem od kapłaństwa lym kló- 
rzy zaniedbują naukę: „Quia tu scientiam repulisti, vepellam 
te, ne Sacerdotio fungaris mihi“ (e 4). 

Najpierwszą księgą. z klórej kapłan ma czerpać swą 
wiedzę, jesi Pismo św. jako od Boga natehnione - - owo jak 
je Ojcowie š: wają «pismo od Boga do ludzi. ktore 
św. Ambroży zwie »Księgą kapłańską. Osobliwie zaś biegli mają 
być kapłani w znajomości czterech Ewangelii św. z nich bo- 
wiem przeważnie mają wybierać przedmiol do głoszenia 
słowa Bożego. W tym celu potrzobna im jest gruntowna 
. cABriĘE języka cerkiewnego słowiańskiego, w klórym te księgi 
4 czytane, potrzebne sę również bodaj krótkie komentarze 
do Pisma św. jak n. p. Massła, „Uiolego, Brentano, Telzla, 
Serwalowskiego ele. 


Po piśmie św. potrzebną jesi dalej kapłanowi znajo- 
mość Dnytnatyki i Teologii moralnej ku czemu wielce postu- 
mu moją znakomile dzieła S. Mfonsa lguorego, lub 
takich autorów jak nry lub Muller: dalej znajomość jwawa 
kanonicznego, które powinien posiadać bodaj w eompendiu 
wreszeje potrzebny mu jesl zaakomily *Kalechizm Koneylium 
'Trydenckiego< ksiąz! kilóra osobliwie duszpasterzom nie- 
zmierne oddaje usłngi. 


Taką oto jest w przybliżeniu zaw: 
z końcowych, a zdaniem naszem, jednego 
*Tylułów synodalnych. Po nim następują je 
znaczen 


lego jednego 
akom ch 
mniejszego 


SZCZE 
1yluły: de ieiuniis, de officiis erga defunctos, de 


de Synodis, de bonis Kecłesiarum. 
ogo uwagi nie mamy do zanolowan 


n których nie godniej. 

Na zakończenie naszego sprawozdania o Synodzie Ruskim 
nie od rzeczy hędzie padać bodaj krótką wzmiankę o aulorach. 
ktorzy podjeli się opracowania rzeczonych dekrelów. n doko- 
ni y tej pracy. wydali świalu dzieło pamiątkowe, w klórem 
została cząsika ieh duchu, — warci przeto. by i ich imiona 
przekazane były potonmośći 

Lwią część iej pracy podjął 
peel „l ardynał Spmbralowicz, 


o ile wiemy n Naj- 
który najgorliwiej zaj- 
asługę ma w Bogu spo- 
, b. Biskup Przemyski. 
Raniah i ks 


Dr ALU Peł 


Iz ploe 


v Łepki. ks. Dr. Józef Driek K, Dr 
ks. Dr. Józ. Mielniek. ks. Dr. Komarnicki, — wreszcie nie- 
zmordowany pracownik pióra ks. prof Alest Toroński, obe- 


enie Radca Szkolny i inni. 


Praca ta synodalna, jak widzimy, acz skramna na razie, 
me jest jednak bez znaczenia dla Cerkwi ruskiej i Ruś może 
sobie po niej z otuchą powiedzieć: 

„Keegł monumentum aere perennius* 

Daj tedy Roże, aby praca la stała się dla niej pierwszym 
krokiem na drodze do udoskonalenia się duchownego i zba- 
wicnia, i oby błogie i obfile wydała owoce. 


Ustawa o podatkach osobistych 


zastosowana 
do duchowieństwa parafialnego. 


Nieklóre starostwa w alle i, a względnie inspekto- 
raty podatkowe przy pomocy komisyi szacunkowych, już 
nbliczyły dochody duchowieństwa i już doręczyły probo- 
ezom i wikarynszom nakazy płatnicze na podatek oso- 
bisto -dochodowy. Znając doraźną egzekuływę władz skar- 
bowych. pomimo zdziwiema się nad sposobem obli 
i wyszukana źródeł nawel nie istniejących na A 
chody księży, wypada uchronić się przed grabieżą ru- 
ehomości w mieszkaniu i po otrzymaniu karty upomina- 
Jącej o wspomniany podatek zapłacić na razie połowę | 
kwoty wyznaczonej na rok 1898 | 

A następnie co począć? czy powiedzieć sobie: krzy: j 
wila spotkała, ale uwalnić się od niej niepodobna! Prze 
nigdy! 

Nawet w lym razie gdyby rozchodziło się jedynie 
o zapłacenie kwoty wyznaczonej nakazem płalnicz 
gdyby lakowe żadnych dalszych następstw nie poci: 
za sobą — zapłacić boz sprzeciwienia się, bez szukania 
sprawiedliwości i rzetelnego obliczenia dochodów ducho- 
wioeństwa paralialnewo, znaczyłoby powodować się wcale 
nie wskazaną uległaścią. Tem więcej zaś odezwać się 
slanawczo należy, że pozostawiwszy wynik obliczenia 
dochodów, trzeba być przygotowanym na powołanie się 
nawel w niedalekiej przyszłości przez uchwalających i 
wypłacających kongruę z funduszu religijnego ducho- 
wieństwo pobiera daleko wyższe dochody, niż płaca kon- | 
grualna wynosi, czyli že ta albo zmniejszoną, albo cał 
kiem zniesioną być powinna. A zamierzone podw 
nie kongruy, po urzeczywistnieniu, czy nie poz 
takiem jedynie na papierze i w uslawie? 

Boho się, czy rekurs przeciw wymiarowi po- 
datku osobislo-dochodowego wpłynie na zmniejszenie na- 
kazanej opłaty? 

Jeżeli »komisya dla odwołańcć nazwana, 
rekurs wyslosować, a przesłać należy do c. k 
(za rewersem pocztowym) zkąd nakaz płatniczy wydana, 
nie uwzględni słusznego żądania. tu niezawodnie Pry- 
bunal administracyjny, dokąd w dalszym. tj. drugim r 
kursie eroemialnie np. duchowieństwa dekanatu odnieść 
się wypadnie, orzeczenie oprze na uslawie © podatkach 
osobistych z dnia 25. paźdz. 1896. 1. 220 Dz. p. p. i uchyli 
zarządzenia władz skarbowych galicyjskich. 

dest bowiem udowodnionem, że komisye szacun- 
złożone przy niejednem starostwie z samych osób 
na wniosek inspektora podatkowego nietylko 
dowolnie bez znajomości rzeczy, oceniły liczebnie pobory 
duchowieństwa narzuciwszy wysokość dochodów” 1. z jura 
stolae, 2. z Iundacyi mszalnych, 3. z stypendyów manual- | 
nych, 4. z wartości mieszkani . zgruntów. 6. wreszcie | 
z kapitałów prywatnych —- lecz nadto wskutek znanej 
ti ly o patrzeniu przez szkła powiększające na intratę 
duchowieństwa, obliczyły przesadnie i kłamliwie wyso- | 
kie kwoty, a na nakazach płatniczych nawet nie wyszcze- 
gólmiły, ile które źródło miała przynieść dochodu i z czega 
wymierzono podatek osobisto-dochodowy? | 

Za podstawę rekursu służyć winien $. 206 ustawy 
powyższej. opiewający: »przy szacowaniu dachadów du- | 
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iałoby 


da której 
Slarostwa 


l 
| manualu 
- dawniej, 
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chownych z ich poborów służbowych pochodzących, za- 
sięgać się będzie tylko epimi Nawiestnietwa i przeło- 
żwonej Władzy duchownej, pobory wymienione w $. 202, 

i będą w tej wysokości, w jakiej doliczone były 
kongruya. 
A zalem 


nie zapalrywanie członków komisyi 
cunkowej, lecz opinia Namnestniciwa i Ordynaryatu ma 
wyłączny wpływ na obliczenie dochodów z jura stolae, 
szalnych, z wartości mieszkania, 2 gruntów 
i kapilałów zastrzeżonych dla proboslwa, le bowiem 
źródła razem wzięle owią pobory służbowe, przywią- 
zane do posady probos: czyli komisye szacunkowe 
roslwach nie awnione do zaatanii winić 
któr, i 


ale 


się. 


202 orzeka. duchowni, pobie- 
rający uznpełnienie koneruy, wykazać mają stypendya 
mszalne i muieżytuści Sfuły, tylków tej wysokości, jaką 
w myśl $. 8. ustawy z dnia 19. kwietnia 1885 RAK 
niestnictwo przy oslalniem doliczenin da kongruy«. 
Zupełnie ledy słusznie postąpili t tak proboszezowie, 
jak i wikaryusze, zeznawszy do fasyi dla podatku osobisto- 
dochod. te kwoty, które c. Naniiestnietwo w ostatniej 
sprawdzonej fasyi wstawiło z dochodów stuły i z funda- 
cyr mszalnych. W dalszym ciągu $. 202 nadmienia: 
»inne pobory 4 ustanowionych stypendyńw należy zaznać 
zgadnie z Tem cFzeczywiscie przynoszą; zaś powo. 
206 przyjmuje pobory w tej wysokości, 
w jakiej doliczone były do koneruy, ponieważ zaś Ode 
nie obejmowały dochodów 7 fundacyi i mszalnych, zatem 
eisle słasująć len paragral. Tundarye mszalne nio slano- 
wią źródła duchodu osobistego. Koòlizyę, w jakiej pozo- 
oba te paragrafy, prawdopodobnie rozstrzygme da- 
Trybunał administrac jny. 
je zaszkodzi już dzisiaj nadmienić, že fundacye 
mszalne nie przynoszą dochodn osobistego, raz dlatezo, 
że w czasie licznych przeszkód np. choroby, zajęcia me- 
adwołalnega poza obrębem paralii, proboszcz nie może 
w dniu oznaczonym dla fundacyi yE!, adprawić ją, 
czyli stara wię, Dy wikaryusz w braku tego sąsiedni 
ksiądz nahożeńsiwo fundacyjne ofiarował i wynagrodzi 
kiedy nawet wyższy kwotą, niż fundacya przynosi; 
powlóre utworzone po 1852 roku fundacye mszalne z po- 
wodu zastrzeżenia w nich uczynionego przez zapisode 
wcę lub przyjmującego zapis księdza, by dochód z nich 


niydy da kongruy nie był doliczony, nie dopu: ają na 
dodawanie tego dochodu da innych poborów w skład 
kongruy wchodzących, 


Wprost śmiesznem okazało się postąpowanie komi- 
syi szacunkowych przez wliczenie tak proboszczam jak 
wikaryuszom po 300 złr. dochodu rocznego ze ślypendyów 
ste bowiem, jeżeli w li w której paralii istniaty 
nie były stałomi ani nie przynosiły tak wy- 
sokiej kwoty, w zasach atoli, w których Żyjemy, różne 
wpływy pozostawiły w rękach ludu tego rodzajn oliarę 
z przeznaczeniem na inne cele. 

$ ezłonkawie konnsyi szacunkowej w któ- 
rym powiecie istotnie będą składali oliary na Mszo św, 
to z uwagi na podatek osohisto-dochodowy powinniby 
zapisywać sobie, 20 rocznie z tegn O (ów złożą 


po nim E EAn E dla 
miłości P. Boga i dla zaspokojenia pragnień pobożnega 
ludu. 


Nawet wartość mieszka oceniona prohoszczom 
i wikaryuszom przez komisye szacunkowe wbrew $. 164 
ustawy na wstępie przytoczonej a mówiącemu : »budynki, 
dkióre właściciel przeznaczy na cele dobraczynne, nau- 
»vkowe lub puhhcznego zarządu, o ile są uwolnione odl 
apodatku domowego. należy pominąć przy ustanawianiu 
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»czystego dochudne. Właścicielem plebanii wikaryówki 
anistówki jest palron aja i są paralianie, a ci 
pili na cel dabroczynny i publicznego zarządu pa- 
radii mieszkanie księżom, zresztą zabudowania te wolne 
są od podatku domowego. 

W roku 1881. kom katastralne wysłane z ra 
mienia Władz skarbowych, grunta należące da probostw 
nietylko podzieliły na klasy w celu oznaczenia wysokości 
podatku, lerz nadto oblic nich © do- 
chód, który Namieslnielwo we lasyi swojej HARO przychód 
kongrualuy wslawilo, takiego zaś obliczenia nie prze- 
prowadziły komisyc dla właścicieli innych gruntów. Wy- 
nika ztąd, że komisyc szacunkowe powinny żądać do- 
chodu czystego tylko % gruntów. niestanewiących ma- 
jatku probos lwa. od proboszczów lub cxpozytów kt 
rzysltających z gruntów. Żądanie n. p. czystego 
z lat 1806. 1897 jest nieuzasadnione. zdyż 
nie wydano rozporządzenia, którehy zno: zenie 
komisyi z roku 1881, przeciwnie nawet Namiestnietwo 
polega na niem pr wstawieniu we fasyi benelicyala 
dachodu z gruntu probostwa 

Plobani, dozwalając na liczenie takiego dochodu 
z gospodarstwa rolnego, nia małe czynią ustępstwo, wia- 
domo bowiem, że praca najemnika rolnego wskutek 
licznej emigracyi Indu na miesiące letnie w ostatnich la- 
lach, podwójnie stała się droższą w porównaniu z opła- 
eang około 1881, W rawe tym, gdyhy »komisya dla 
ulwołańc. Która będzie urzędowała nie w zachodniej Ga- 
licyi, lecz we Lwowie, nie przyjęła z dochodu z gruntów 
przez Namiestnictwo wstawionogo do fasyi. lecz znowu 


dotad 


rzuciła wyższy, pozostanie księżom mającym gospo- 
durstwo rolne powołanie się w rekursie da "Trybunała 
adm, na 2 ustęp $ 211. ustawy na wstępie przytoczonej 


»również i kantrybuentom służy prawo postawić wniosek 
na przesłuchanie rzeczoznawców na oznaczone pylama. 
jakoteż żądać ich zaprzysiężenia. i żądanie. hy fachowi 
gospodarze rolni z przydanym rz y 
dali w powiecie grunta plebańskie i obli 
z nich dochód. Po udowodnienia. że dochód z grun 
nic wyższy od wstawionego przez Nami ietwo da 
lusyi, a zwrot kosztów komisy! bodzie można odnieść 
sią do nicgo ewentualnie da Ministerstwa W, i O. a sta- 
rania prawdopodobnie nie okażą się bezskuleczne 

W przepisie wykonawczym wydanym dla inspekto- 
rów podatkowych w art. 24, me zapomniana o dochodzie 
z petyty i kolędy. Za śmiałe i za pewne s: 

Matnrow przepisn w tej kweslyi, w 
zpełniając obowiązek parali 
jedynie w celach z duszpasterstwem złączonych. nie mi 
zysku matoryalnego. pozorny dochód zaledwie pokrywa 
wydatki, co sprawdzić liczbami każdy ksiądz potral 

Wprawdzie ustawa o podalkach osobiste-doch 
w Ś 202. odnosi sią do duchownych, »pobierajgeych uzu- 
pełnienie konernyc, nalomiast $ 206. dotyczy wszystkich 
księży, . żródłach dochodów służbowych za- 
adniczo żadna nie zachodzi różnica między benelicyatem 
biorącym dopłatę kongrualna z funduszu reliw, a wy- 
płacającym taką wikaryuszowi, lub między probaszezem 
mającym benelicymn z reuta czyli pilałem pozostałym 
po opłaceniu kongruy miejscowemu duchowieństwa, 
a wroszcie księdzem, który priez dochodów służbowych 
pobiera procenta od ç tówki prywatnej. 

% powyższych uw że każdy wikaryusz, 
któremu doręezono wykaz płatniezy na podalek osohisto; 
dochodowy i nie uwierzono. i miał tylko zł. 300 dochodu 
w roku 1897 a gdzieniegdzie ndzielanie 
niezi ne wynagradzenie, winien wnies 
na powyższych wywodach dros: 
podobnie uczynić należy każdemu probos 
ckspozylowi. po otrzymaniu nakazu mogącez y 
że źródła dochodów służhowych wy chliczono, ni U 
Namiestnietwa w ostatniej sprawdzonej zestawiłu. 


aden 
lny w jesieni Inh wst 


wyżej wspomnianą: — 
lub 


czawi 


doekodu , 


Z każdego dekanatu może duchowieństwo wspólnie 
zapytać Namiestnictwo pisemnie, czy wie a niezgadnem 
z ustawą zarządzeniu komisyi szacunkowych. i czy bę- 
dzie płaciło podatek osobisto doch. za księży, biorących 
z funduszu relig. datek kongrualny. Liczne zgłoszenia 
się tego rodzaju mogą wpłynąć na zapatrywania człon- 
ków »Komisyi dla odwołańc z ramienia Rządu wyznaczyć 
się mający h mehawem. 

Choriaż dotychczasowe nakazy płatnicze tylka na 
ogólną (fikcyjną) kwotę dochodu opiewają. to prawdopa- 
dobnie rekurenci w drodze sprzeciwienia się otrzymają 
wiadomość, które źródła dochodu ułatwiły komisyi sza: 
cunkowej tego rodzaju obliczenie, po czem łatwiej bę- 
dzie ndowodnić przed Trybunałem adm. niedorzeczność 
w postępowaniu w zględem duchowieństwa niejed tej ko- 
yi szacunkowej. 

% pism jak: Linzer, Quartalschrifi, Correspondenz- 
(kul dowiedzieć się można było o zała- 
rższych instancyach niejednej sprawy 
zamieszkałych w prowineyach pu za 
tu nieraz solidntność i, slano- 
wczość duchowieństwa grec, kat, ile zdziałuły przy upo- 
minaniu się o prawa mu należne, — niezrażanie się 
mniejszemi przeszkadam n. p. odrzuceniem rekursu we 
Lwowie, wyrobiło pewność o sprawiedliwości, jakiej do- 
czekano się w Wiedniu. 

Podohme wystąpić ma sposobność całe duchowień- 
stwo paralialne przeciw wymierzaniu podatku osabisto- 
dochodowego. 

Już czas do okazania. 


blatt 
twieniu w 
na korzyść księży 
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Calie 


ża uważani za Jedno- 


stki po kraju osiadłe. w kweslyi rozstrzygać mającej 
o ieh krzywdzie złąc yć się zdołają do obrony, i o nią 
slanowcza upomnąć się będą gotowi! It 
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Stosunek duchowieństwa do slanu nauczycielskiego był 
juź nieraz przedmiotem arlykudów dziennikarskich w różnych 
pismach katolickich, a w szczególności »(rażecie kościelnej«. 
rawa la jednuk jesl tak żywolna i doniosła dla naszego 
kraju, że o niej nigdy zawiele pisać nie można, owszem trzeba 
wyznać, że się zbyl rzadko zwraca na nią publiczną uwagę. 
Klan nauczycielski mianowicie ludowy jest wprawdzie jednym 
z najmłodszych stanów w hierurchii społecznej, mimo lo je- 
dnak jest już dziś jednym z najważniejszych slanów, klóry 
w przyszłości naszego kraju odegra niewątpliwie wybilną rolę. 
Aczkolwiek ustawodawstwo nowsze usiłuje nauczycieli usunąć 
z pod wpływu kościoła, to przecież duchowieństwo, pojmu- 
jące należycie swoje powołanie, uważa sobie za obowiązek 
wszelkiemi siłami ulrzymywać dobry stosunek między ko- 
sciołem a szkołą i w drodze meurzędowej zys na nauczy- 
cieli ten potrzebny i pożyteczny wpływ, jaki mu urzędownie 
prawie całkiem odjęto. 

Jakież to są le drogi nienrzędowe, klóremi i dzisiaj 
dnchowieńsiwo może sobie zaskarbić u nauczycieli miłość 
i wdzięczność, u lem samem i wpływ? Olo głównie humani- 
tarność 1 filantropia. Nauczycielsiwo ludowe jest dzisiaj jeszcze 
ciągle, biorąc ogólnie licho płatne, a wskulek lego nie raz 
zadłużone i rozgoryczane. Księzu nie obfitują wprawdzie w do- 
słalki i slosunkoawa do swoich studyów i polrzel) swojego 
stanu są takze nieświelnie uposażeni. 

Mimota jednak (głównie dzięki eclibalowij mają się 
lepiej od nauczycieli i mogą im w przeróżny sposób, jaki 
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wskaże miłość i roziropność, nieść pomoe maleryalną. Nie 
chodzi tu bynajmniej a jakąś jałmużnę, bo jałmużna jesl tylko 
jednym z licznych objawów filantropii i w danym wypadku 
nie da się aplikować, chyba wyjąlkowo, ze względu na roz- 
budzone poczucie godności osobistej w stanie nauczycielskim 
Chodzi tu więcej o działanie przez związki i stowarzyszenia, 
mające na celu podniesienie materyalne i moralne nauczy- 
cielstwa, jak nie mniej o wyzyskanie w lym kierunku tego 
wpływu, jaki posiadają Biskupi i księża w przeróżnych cia- 
łach autonomicznych 1 prawoduwczych, zacząwszy od rady 
gminnej, a skończywszy na parlamencie. Akeya lego rodzaju 
nie wymaga nawel znaczniejszych pienięznych ofiar, ani icż 
nie obraża w niczem godności osobistej nauczycieli, a jednak 
może wydać bardzo dodalnie rezultaly i slać się namacalnym 
dowodem szczerej życzliwości Kościoła względem szkoły. 


Że taka akcya może się udać i znaleść żywy oddźwięk 
w. sergach tych, dla dobra których jesl skierowaną, mamy 
tego świeży dowód w okręgu szkolnym krakowskim. Od kilku- 
pastu lat istnieje tumże » Towarzystwo bursy dla synów nau- 
czycieli szkól ludowych=, klóre ma na celu ułatwienie synom 
nauczycieli wyższego, a bodaj średmego wykszlałecn 
warzysiwo lo znalazła przed dwoma laty nader czynnego 
prozesa w osobie ks. Dr. isława Spisu, kanonika kapiluły 
krakowskiej i profesora uniwersyletu jagielońskiego i ezłonk: | 
rady miejskiej krakowskiej. Pomimo opozycyi najaką z początku 
natrafił Ks. kanonik Spis ze sirony pewnej części nauczyciel- | 
stwa, udało mu się z czasem zdziałać tyle dobrego, że nawet 
ci, klórzy początkowo byli mu niechętni, przyznają mu dziś | 
wielkie zasługi, Zabiegami swoimi powiększył bowiem zna- | 
cznie fundusze wspomnianej bursy 1 doprowadził do zaku- 
pna domu własnego, który z począlkiem roku przyszłego dla 
celów bursy otwartym zostanie. Nadto dał początek załażeniu 
kusy pożyczkowej, zwanej »pom]ią:, której zadaniem jest ' 
udzielać z końcem miesiąca, a więc w najkrytyczniejszych 
chwilach dla nauczyciela, doraźnych pożyczek, klóre muszą 
być sjiłacane na pierwszego po odbiorze pensvi. Prócz tego, 
dzięki hojnej ofierze udzielonej stowarzyszeniu w kwocie ty- 
siąc zł, przez ks. kanonika Juliana Bukowskiego, znanego | 
z filantropii, założona inny fundusz pożyczkowy, który = 
I 
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na celu uchranienie nauczycieli od lichwy żydowskiej, przez 
doslarczunie im pożyczek na niewielki procent i w przyslę- 
pnych ralach jłalnych. Te i tym podobne zabiegi ks. kano- 
nika pisa, jak n. p. wyjednywanie dodatków drożyźnianych, 
przyspieszanie obsadzenia posad nauczycielskich w Radzie 
miejskiej krakowskiej. tak dalece ujęły nauczycielsiwo okręgu 
krakowskiego, że złożyło ono przez swoich przedstawiciel 
żasłużonemu swojemu mecenasowi w dniu jego imienin, dnia 
8. maja b. r. wspaniały adres, artystycznie wykonany przez 
jednego z nauczycieli, a opatrzony 130 podpisami, jako wy- 
raz wdzięczności i hołdu. To uznanie ze strony ludzi, narażo- 
nych dzisiaj na wielkie pokusy antyklerykalne i ciągnionych . 
lormalnie do różnych obozów niechętnych kościołowi, zasłu- 
guje nu szczególną wzmiankę. Przynosi ono bowiem zaszczyl 
nie lylko czcigodnemu Solenizantowi, ale nadlo całemu nau- 
tzycielstwu szkół niższych, w szczególności okręgu krakow- 
skiego. Ńwiadczy bowiem wymownie, że nauczycielstwo tu 
dalekie jest od wzięcia rozbralu z kościołem, owszem umie 
ono odczuć i ocenić należycie miłość i życzliwość duchowień- 
slwa, jeżeli spotyka namicałne jej dowody 


Więc nie zrażajmy się trudnościami, nie dajmy się od- 
é krzykalstwem, lub niechęcią jednosiek stanu nauczy- 
, bądź ohałamuconych, bądź przewrolnych! Ale jak 
, lak i tea slan starajmy się do siebie przyciągnąć, 
starajmy się ogarnąć tą miloš Ghrystusuwą, klóra wszystko 
znosi 1 wszystko przetrwa, bo do nas slosują się słowa 
Zbawiciela: »Ufajeie Jam zwyciężył świal!«. doi AE 
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Americana. Z obowiązku redaklorskiega chcemy zdać spra- 
k 1 wydawnictw, nadoshwmych redukcyi do oceny lub 
mej. Pierwszeństwo dajemy drobiazgom, zalega- 
dłuższy a nadeszłym z Ameryki: dlatego obejmujemy 
Są ta prawie wszystkie 


jącym czas 
je powyższą wspólną naz 
minialorowe, formala 320, a nawet mniejszego: po w 
przedcaki 2 sKatalikąc, polskiego. czasopism wychodzącega w. Mil 
waukee w duchu religijnym. Autorem ich jest (prócz jednej 
ezki) ks. dr. Bernard Skulik. kapelan honorowy loretaliski 
zes lowarzystwa Sedes Sapientiae, górnoszlązak, mład 
ale energiczny kapłan, zręczny redaktor »Katolika«, praco 
i dobry palryota. Dają te książeczki pogląd niejaki, choćby pohie- 
źny i może tylko lużny na sprawy aktnalne, któremi zaprzyluje się 
Polonia w Ameryce, a przynoszą świadectwa jedno więcej nie tylko 
o ruchu książkowym, który u tamtejszych Polaków, chociaż nie ti- 
Iwo, slale jednak się rozwija, ale także a sumiennej pracy i opiece, 
jaką ich otaczają jednostki z pośród tamtejszego duchowieńsiwu 
polskiego. 

Historya Domku Matki Boskiej w Loreto. Wyd. drugio: 
str. 78. Jestlo popularne opisanie zachowama i przeniesienia Domku 
áw. na wzór tych broszurek, klórych pokożną »lość posiada już 
literatura kościelna we wszystkich prawie językach świala.  ksią- 
żeczki całej widmeje gorąca pobożność autora ku N, P. Maryi; znać 
też, że opisu swego nie podał za innymi aulorami, lecz skreślił lo 
eo naocznie oglądał. Przy końcu podaje aulor wiadomości o kongre- 
gacyi powszechnej św. Domku, wylicza łuski duchowne dla nezeslni- 
ków tego stowarzyszenia i warunki czyli praktyki pobożne, od kló- 
rych zależy korzystanie z tych „ »Kalolik« uznaje w tem szcze- 
gólniejszą warlość lej slosunkowo bardzo małym 

w Aineryce pobycie na polskie k łaszcza rości religijnej, 
ta doczekała się dwóch wydań w przeciągu niespełna roku. 

Pamiętaj a nas i opuszczaj nas sir. 33. Pod tym 
tytułem ogłosił lenże untar kazanie o opiece N, P. Maryi nad ln- 
dźmi, nu (le trzeciego słowa z krzyża. W dalszym ciągu wykazuje 
aulor na podslawie prawdziwego zdarzenia z czasów wojny prusko- 
francuskiej, jak modlilwa w ogólności, a w zególności IRóżanice 
św. jest osłonę we wszelakich przygodach życia. Opowiadanie ta 
w uslach starego sierźanła Urwala, odbywającego niegdyś służbę 
w wojsku franeuskiem, nabiera cechy prawdziwie popularnej i prze- 
konywującej. 

Rozprawki o religii katalickiej. 101. Jak sum napis 
podaje, zatnierzył autar w sposób pouczający, jednak przystępny 
a wolny od balastu naukowego, rozwinąć ważniejsze dogmata ka- 
tolickie. Wykazuje tedy prawdziwość religi katolickiej, dalej zna- 
czenie wiary prawdziwej, bez której niepodobna podobać się Rogu, 
następnie lujemnicę Trójey św. W końca dołącza rozprawę peda- 
gogiczno-dydaktyczną o kwestyi szkolnej dla Polonii w Ameryce, 
a mianowicie opartą o uchwałę II. Soboru Ballimorskiego (z r. 1884), 
wykazuje prawa Kościoła kul do szkoły i daje parafanom prakty- 
czne wskazówki, następnie mówi u związku między religią a szkołą 
i o ważności szkoły parafialnej, (po naszemu >wyznaniowej<), da 
klórej zakładania aulor gorąco czylelników zachęca i dobranymi 
argumentami pobudza. 

Czy katolicyzm pa n ustąpić polskości? Taki napis 
ma drobniulka książeczka, w klórej aulor w sposób poleniezny 
jera się zręcznie z parodoksalnem zapatrywaniem wielu zbyl s 
winiestycznie usposobienych  patryotów, opartem o tę rzekamo 
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zasadę. że każdy urodził się już polakiem, nim został katolikiem, 
zatem powinien być więcej polakiem, niż katolikiem 1 poczuwać 
się przedewszystkiem palryolą, a potem dapiero chrześcijaninem ild. 
Mutor wykazuje, ile w lem jest rzeczywiście sensu i slwierdza 
dowodnie, że prawdziwego pnlryotyzmu polskiego niepodobna pojąć 
bez ścisłej łączności z katolicyzmem. 

Polska. Pod iym napisem wydał Dr. J. M. polskie tłómaczenie 
drobnej książeczki, ogłoszonej w języku włoskim przez wymienionego 
poprzednia aulora. Ks. Skulik przekonany, że cudzoziemcy bardzo mało 
wiedzą o naszej historyi, o świetnej przeszłości Polski i jej obecne 
mięczeńskiem prawie „położeniu, więc ani współczucia należycie okazać 
vam nie zdółują, uni o dążnościach naszych i nadziejach w przy- 
szlości nie łatwo sobie mogą wyrobić rzetelne pojęcie i sąd sprawic- 
dliwy, wydał mewielką rozmiarami broszurę w języku włoskun. 
Tłomacz poszedł dalej, gdyż świadom widocznie, że nie dość cudzo 
ziemców do miłości Polski zapulać i między niemi sławę szei 
polsin, Imienia, ale wprzód własnych rodaków do tejże miłoś 

owi polskiemu i w + roz- 
Inienie Polski, przyczyny 
že przywrócenie niepodle- 
dyplomacyi dla utrzymania 
kreśli przesłado- 
ji kalaliekiej pod kim 
ępnie, instrukty 

Kilka słów o dobrej i złej prasie. Jako redaktor »Katolik, 
zna nutor dobrze slosunki prasy amerykmńskiej, Dbałość o rodaków 
by me poszli na lep prasy złej, pobndza go do dwukrotnego wy- 
danin orędzia do czylelników, pełnego przestróg i gorących 
zaklęć przed  szerzącem się zgorszeniem  miemoralnej prasy. 
przed moralni jej koryfevsze szerzą za pomacą anty- 
katolickich d Polonii, Następnie mówi o programie 
>Kutolika" i tendencyi gazel mu wrogich, o potrzebie gruntownej 
nauki, o czylaniu abonowaniu, i rozszerzaniu gazet polsko -katoliekich, 
ku czemu ma ich głównie zachęcić obraz potęgi prasy, wymalowany 
przy końcu żywemi barwami. 

Niezależni, napisał ks. W. 
Jozafata w Milwauke Wis; przedruk z »Katolika« str. 
obeznany dokładnie z przeszłością i uczynkami »niezależnych« księży 
w Ameryce polskiej, postanowił dla dokładnej informaevi ezytelni- 
ków »Katolika« cały ten »humbug« przedslawić we właściwem 
swietle. Zaczyna przeto od charikterystyki takich księży, n miano- 
wicie lłumaczy, jacy to księża należą między Polakami w Ameryce 
do grona niezależnych i czem oni są w rzeczywislości; zaslanawia 
dalej nad powodem, dla którego stali się oni niezależnymi i w jakim 
zakresie la ich niezależność się obraca, Dalej wyjaśnia, czy am wolna | 


f owo nicpodlegte 
Kaena i Makas dolei otie 
głości Polski jest konieczną potrzebą 

równowagi mocarstw europejskich 


wreszcie srogie 


wania narodowości polskiej i rel 
Rzecz cuta napisana ciepło, pr 


zaborem ro: 


Grolza, proboszcz parafii św. 


104. Aulor | 


sprawować urząd kapłański i czego się dopuszczają, gdy go samo- | 


wolnie sprawują. Polem przechodzi do wyjaśbienia pojęcia > kościoła 
niezawisłego< i wykazuje z jukiehlo osób rekrulują się zaslępy 
takiego kościoła i jak one niedorzecznie swoje uczestnictwa uspta- 
wiedliwić usiłują. Wzywa przelo w końcu parafian iakich kościołów 
do Koali i pojednania się z kościołem kalolickim. 

ezka napisana jest slosownie dla sfery'czglniników swoieh 
prawdziwie po amerykańsku, cięto i z werwą, wy przezwiska 
są nieraz zbyl dosadne, ale lo są zapewne nietylko okrasy stylu, 
ale 1 znamiona temperamentu, a może także jeden z argumentów | 
dla zalwardziałych i przeniewierczych owieczek. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecczya Iwowska ob. łać. 


Prezente na opróżnione probostwo w Monaslerzyskach otrzy- 
mał ks. Jakóh Nowobielski, dotychczasowy proboszcz w Ho- 
rodence. 

Konkurs na opróżnione probostwo w Kopyczyńcach rozpi- 
sany do kańca lipen; adminisiratorem osieraconej parafii zamiano- 
wany ks. Jan Stojak. 

Przeniesiony ks. Józef Zjawim z Budzanawa do Rodalycz. 


Dyecezya przemyska. 


Przywilej noszenia Rokiety i Mantolety olrzymał: ks, Antoni 
nicki, proboszcz w Kwiczudze i ks. Franciszek Miklaszew- 
|, proboszez w łące. 

Prezenłę na opróżmone probostwo w Połomyi olrzymał ks. 
eiszek Ziemba, administrator latejszy. 


Dyceczya tarnowska. 
Prezenle na probostwo w Olszówce olrzymał ks. Józef Glue, 


masowy wikaryusa w Gawłuszowieach; a na probostwo 
nowieach ks. Andrzej Sulisz, admimstralor miejscowy. 
Przeniesieni: Michał Weryński z kalochelury przy 


szkole klasztornej w Starym Sącza do Bnchni, ks. Franciszek Sło- 
wiński z Radłowa do Ślurego Sącza, ks, Wojciech Dabrowski 
z Kolbuszowej do Gmolasa, ks. Jan Gawlieki z Zdzaren do Bo- 
bowej. 

Zamianowany: katechetą dyrygojącym przy 
szkole w Starym Sączu ks Józef Kumor, 
wikaryusz. 

Wstąpił do zgromadzenia XX. Filipinów w Tarnowie ks. Józef 
Wilek wikary sz % Bochni. 
więcenia odbędą się w następującym porządku: 24. 
czerwca subdyakonnt, 26 dyakonat, 29. presbiterat. 

JE. ks. Biskup udzielił w Zielone świątki sakramentu bierzmo- 
wama 959 osobom. 

Rekolekcye ludowe pod przewodnictwem 00. Redempto- 
rystów odbyły się w Szezucime, w czasie od 7, do 19. maja. Do 
Sakramentów przystąpiła 6024 osób, przeważna liczba parafinn 
zapisała się do różnych pobożnych bractw i ido towarzystwa wstrze- 
miężliwości. 


klasztornej 
dotychczas tamtejszy 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, nl. Kopernika 2. 


Na premię! 


poleca książki da nabożeństwa na premie dla dziatwy szkol- 
nej w eleganckich oprawach po 5, 10, 15, 30, 36, 60. 80 ct. 
Przy większym odbiorze książek dajemy 200;, rabalu. 


OBRAZKI NA PREMIE 


100 sztuk pięknio artystycznie kolorowany ii obrazków 
po 20, 30, 40, 50, 50, 70, 80, 90 centów, 1 zł, 1 zł. 20 el, 
1 24. 50 ct, 1 zł. BO cl, 2 zł 


100 sztuk pięknych koronkowych obrazków pa 1 zł, 


1 zł 20 ct; 1 zł 50 ct, I zł 80 ct, 2 zł. 
1 obraz wielkości 40X50 em 18 ct. 
Wa USC TIRA 
TE M DZU A gm. w. AP 
peang 5 18205 4 an 


MEDALIKI | KRZYŻYKI, RÓŻAŃCE KUTE NA DRUCIE. 
Najtaniej u WINCENTEGO KUCZABIŃSKIEGO 


we Lwowle, ul. Kopernika 1. 2 


ialaego w Plo- 
wa bedzie mial 
s, Feliksa Rydla, 


A My jest zaraz dla kościoła p 
Organista ex; o rapal Hint 
kawaler i wolny oil RANNE Zgłaszać się należy do 
proboszcza w Iłotyczy. 


rganista kawaler grający z nut, ukotńezył I. kurs Konserwa- 
toryum w Krakowie, szuka posady. Rhższej informacyi udzieli 
Wojciech Pach. orgamsta w Zakopanem (poczla loco). 


DRUKARNIA KATOLICKA 


we Lwowie, w zalnilawanlu 00. Bernardynów 


ulrzymuje ma składzie wszelkie drukl parafalne dla Wleleb, Duchowieństwa, 
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" Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgo- 
» * inych są niezniszczalne 


STACYE DROGI KRZYŻOWEJ 
` emaljowane w ogniu na CE 


„w ramach zwykłych, gotyckich i romań , wyrabiane obe- 
cnie w Unryżu przez firmę Poussielgue-Rusand, nadwornego 
jubilera Ojca świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
w KRAKOWIE, Rynek 30. 


olrzymałe jedyne zastępstwo tych Stacyi na cala Pol 
skę, przesyła na żądanie chętnie jedną slacyę na okaz 
i objaśnia o'cenie, która jest bardza umiarkowana, 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika 1. 2. 
IlNajtdniej nabyć można !! 


Ornaty, Kapy, Stuły, Chorągwie, Dalmatyki, Bi- 
rety, Kołpaki, Obani płócienne i t. d. 


Wincenty Kuczabiński, Lwów, ul. Kopernika 2 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, nl, Krakowska 1. 5. 
poleca Wlelebnemu Duchowleństwu swoją zaszczytoną medalami srebrnemi 


PRACOWNIĘ BRAZOWNICZĄ 


i sklad wszelkich przedmiotów i przyborów kościelnych własnego wyrobu 
ebra, srebra chiúskiego (alpakaj, bronzu i t. d. wykonanych 
stownie i po cenach najsumienniejszych. 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


ulica Sykatnska 20 (róg ul. Kościaszki) 
przyjmuje wszelkie zamówienia i reparacye 
tak w raholach kośrielnych jak i salonowych, a mianowicie: 


złocania otiarzy, ikenowtasów, cyborjów, ołtarzyków 
procesyonalnych i odnawianie tychże i t. p. 


W zakresie roból salonowych przyjmoje zamówienia: 


na ramy w różnych stylach i lantnzyjne, konsole, 
kasetki, kolumny, słalagi, stoliki, taboreciki i t. 


KS" Wyroby glpsawe ! terakolowe imituje na kolor 
branzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i naprawia 
uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do 
niępoznania 


WYGG0000000040000000000000600046.60060004666 


H FAUSTYNA JAKÓBIAK 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty 
kościelne, jakoto: 
ornaty, kapy, choragwie, sztandary 
oraz i salonowe. 
Podejmuje się również reparacyi starych haftów, 
makat i starożytnych materyi. 
MMM 


wspierajcie przemysł krajowy ! 


zmieni 
głoszenia upra 


Organista w Pogórskiej Woli o. p. Tarnów. 


K. FR. POPOWICZ 
w Tarnapolu 
franco, porlo i baryłka 


rganista 


kawaler chciałby 
chwali. 


Łaskawe 


44444244444444444642 
Pierwsza krajowa kancesponowana katolicka 
FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA” 


Kraków, ul. Sienna 1. 12. 


poleca 


zamówienia 


BMEĄSBŁ 0 18014 


as gotowych 
wia 


== ków 
hiałe wina mszalne po 2-40, 
20, 430. b i 7 7 
czerwone wina po 240, 
860 z 


2:80, 


Handel założmy w roku 1789. 


BRYDERNKSCHUEBMH 


Lwów, Rynek | 


poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 


aromatyczne, simie nacinzające: 


KAWY 


znakomite w smaku: 


Congo Nr. 1 . . ‘h kilo 1zl.906L Ceylon Nr. 1 . '/. kilo 1zł. 18et, 
Souchang Nr. 2 . , 4 - si 2 palec LAWA 
Bo KOJ, 

Souchong zbioru majowego " 4 i s 
o uoi A a A rA AAR i 
IRDA aon złota lawa | „ ln 08, 
Congo Kaisow, najprzed. 4 „— „ Mocna arabska „ „ 1, 08, 


Najlepsze okruchy herbaciane *, kilo 1:50, 1:80, 2:30. 
Opakowanie nie zalicza sie. 


Kupujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c. k. Ministerstwa handlu 
na wystawie boawskiej w rokn 1694. 


poleca: 
wszelkie przybory liturgiezne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyałów po możliwie niskich cenach, 


Specyalność do co-| Qrnaty po 16zł. we wszystkich 
dziennego użylku f Kapy „28 „| kolorach 


a Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! © 


Je ds 


d Bot 


Towarzystwem zawiadują: 


Rada nadzorcza: 
Ks Leon Sroczyński. August Gornyski, 
proboszcz i kanonik w Jaśle. właściciel dóbr, poseł na Bt 
kraj, Członek lzby P. 
Rs Marcin Uaarski: inarszałek krośh. ele. 
pralat i proboszcz w Krośnie. Waleryan Sławiarski, 
właściciel dóbr. 
Dr. Jan Kanty Jugendfeim. 
adwokal w Krośnie. 


ÓW, 


ŃMOlEJY jste: 


Ks. Edward Janicki. 
proboszez ı kanon, w Jedliczu. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekarz w Krośnie 


Henryk Gruszecki. Wincenty Jalłoński, 
dyrektor kraj, szkoły tkackiej. c. k. sędzia 


Kupujcie w kraju! 


Właaność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. Jan Chęclński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


